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J e j  C e s a r s k a  W  y s o k o ś ć  W i e l k a  K s i ę ż n a  M a r  j a  
M i k o ł a j e w n a , w dow a po Jego Ces. W y s .  Księciu 
M a x y h i l j a n i e  Leuchte7iberg.skim , wraz z Synam i 
J J .  CC. W W .  S e k g j c s z E M  i J e r z y m  M a x y m i l j a n o w i - 
Cz a m i , Książętam i R o m a n o w s k i e m u  K siążę tam iL eu-
chtenbergskiemi, w dniu wczorajszym przybyć r a 
czyła z P e te rsbu rga  do W arszaw y .

W  orszaku  J e j  C e s a r s k ie j  W y sokości  przyjechali: 
frejlina lir. A lexandra  Tołstoj, koniuszy hr. S tr o 
gonov) i d o k tó r  Mianowski.

Z  Petersburga 29 P aździern ika  (11 Listopada).
—  Przez dyp lom y C es a r s k ie  mianowani zostali 

kawaleram i orderu  św. A nny  le j  k lassy  z koroną i 
mieczami n ad  orderem. W ileński cyw ilny  guber
nator, jenera l-m ajor Ilosset. i deżurny  jenera ł  2ej 
armji, jenera l-m ajor C zerwiński.

—  Przez takiż dyplom  N a jm ił o ś c iw ie j  m ianow a
ny  został kawalerem orderu  św. A nuy le j  k la ssy  
z ko roną  C e s a r sk ą , koniuszy dw oru , marszałek
guber. Lubelski hr. Jezierski.

—  W  ty ch  dniach przybył do tutejszej stolicy 
z W arszaw y  p. radca  ta jny, zarządzający kance- 
la r ją  Namiestnika K ró les tw a  Polskiego, senator 
Eljaszew icz.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
W  I m ien iu  N a jja ś n ie j s z e g o  

A L E X A N D R A  II.
C esarza  W szech  R o s s j i , K róla  P o l s k ie g o ,

&. &. &.
Rada adm inistracyjna  Królestwa.

W  w ykonaniu  N a jw y ż sz eg o  rozkazu przez ode
zwę ministra sekretarza stanu, z dn ia  30go Marca 
(11 Kwietnia) r. b. objawionego .■w prredmiocie 
zmiany postępowania  w spraw ach  przeciwko oso
bom, bez pozwolenia rz ą d u  za granicą p rzebyw a
jący m  pod względem sposobu  ogłaszania im w e
zw ań do pow rotu  artykułem  5m Najwyższego po 
stanowienia, z dnia 25 K w ietn ia  (7 Maja) 1850 r. 
przepisanego, na przedstawienie komisji rządow ej 
sprawiedliwości, postanow iła  i stanowi:

Art. 1. Rozporządzenie w  art. 5m N a jw y ż sz eg o

postanowienia, z dnia 25 Kwietnia (7 Maja) 1850 
r. zawarte, nakazujące: aby  wezwania sądow e do 
pow ro tu  osób nieprawnie za granicą przebyw ają
cych zamieszczane były: »w Gazecie R ządow ej 
K rólestw a, i w pięciu p ism ach perjodycznych  
w Cesarstwie w ydaw anych , ulega zmianie w tein, 
iż wezwania takow e jedyn ie  tylko w Gazecie R zą
dowej K rólestw a trzykro tn ie , w p rzerw ach  trzy- 
tygodniow ych zamieszczane być mają, bez og ła
szania ich w pismach perjodycznych  Cesarstwa.

W ezw an ia  poprzednie, o ile jeszcze trzykrotnie  
we wszystkich  p ismach wyżej w yrażonych  ogło
szone nie były, mają być na nowo w Gazecie R zą 
dowej K ró les tw a  ogłaszane.

Art. 2. Termin do pow ro tu  osób, nieprawnie za 
granicą kraju przebyw ających, i do złożenia przez 
nie uspraw iedliw ien ia  pow odów , dla k tó ry ch  nie 
wróciły  na p ierw otne  wezwanie władzy, w  artyk. 
6m tegoż postanowienia  przepisany, liczyć się ma 
od d a ty  zamieszczenia po raz trzeci rzeczonego w e
zwania  w Gazecie K ró lestw a.

N ad to  wezwania takow e zamieszczane być mają 
jeszcze jednorazow ie  i w dziennikach gubernial- 
nycli, co do każdej osoby wzywanej we w szyst
kich guberniach; termin wszakże, o jak im  na  p o 
czątku niniejszego a r tyku łu  mowa, liczyć się ma 
ja k  wyżej, od d a ty  ostatniego ogłoszenia w ezw a
nia  w Gazecie R ządow ej K rólestw a, bez względu 
na ogłoszenia w dziennika gubernialnych.

Art. 3. Przed  podaniem wezwania do ogłosze
nia w Gazecie Rządow ej K ró lestw a, ma być przed
staw iona Namiestnikowi K ró les tw a  lista osób we- 
zwaneini być m ających, do rozpoznania  i Jego d e 
cyzji-

Art. 4. W yk o n an ie  niniejszego postanowienia, 
k tóre  w  Dzienniku p raw  zamieszczonem byc  ma, 
komisji rządow ej sprawiedliwości porucza się.

Działo się w W arszaw ie , dnia 16(28) Paździer
n ika  1856 r.

Namiestnik, Jenera ł-A dju tan t  (podpisano) K sią
żę Gorczaków.

D yrek to r  g łów ny  p rezydu jąey  w komisji rz ą d o 
wej sprawiedliwości,  rad ca  tajny, senator, (podp i
sano) F. Skarbek.

Sekretarz stanu, rad ca  tajny, (podpisano) T . Le 
LI run.

—  Kurs Giełdy W a rsza w sk ie j z dnia  7go (16) 
L is topada . — Obligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano rub. sr.*82 kop. 12. L isty  zastawne I l lg o  
okresu  (bez kuponu) za 15 rsr., p łacono rsr. 14 
]j. 4 0 ' / , .  — N o w a  pożyczka ro ssy jska  z roku  1854 
(oprócz kuponu) 5 °/0. żądano rsr. 101 ko. — . P o 
życzka ro ssy jska  z 1855 żądano rsr .  102 ko. 24. 
Za pólim perjały żadano rsr. 5 kop. 16. — K u p o n  
Obi. rsr. —  k. 5 4 '/•>. L istów zastaw, kop. 2 4 '/ i .—  
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. — kop. 5 1 7/»*.

Siorresposaslesieja Mronifei.
llówno w gub. W o ły ń sk ie j dnia 18 
(30} P aździern ika  1856 roku.

Ślepa poetka.  —

II.
K iedy  ju ż  m ow a o Łucku, gdzie się dokonało  

tak  ważne z up łynionych  w ieków  odkrycie , nie 
mogę w ytrzym ać  abym  nie odkry ł żyjącej dziś 
w  tem mieście młodej, o d  urodzenia  na wieczną 
ciemność skazanej istoty, obdarzonej z na tu ry  rze- 
wnem poetycznein natchnieniem. M łoda  dziewica 
Julja Stocka  sierota po  ojcu, j a k  mi mówiono zale
dwie pierwsze w yda ła  tchnienie zaraz ś lepia  na  
zawsze! Świat ten z całym swoim urokiem, n igdy  
nie widzialny jej źrenicy, j a k b y  fotograficzną siłą 
duszy, w dalszym lat biegu sam się odtw orzył 
w jej myśli, i odbił w wyobraźni. Nadzwyczaj p o 
ję tn a  z dzieciństwa, w młodocianym  wieku chciwie 
chw yta ła  w szystko  co je j  mówiono, i czego n au 
czano. S łuchając  czy tyw ane sobie ciągle u tw o ry  
u lub ionych  naszych wieszczów, namiętnie po lub i
ła l i te ra turę  i poezję. O d tą d  w cichych marzeniach 
przy świetle czystej duszy tw orzy ła  w swej g łów 
ce malownicze obrazy, i mimowolnie natchnieniem 
wieszczem przelew ała  j e  w formę poezji —  poezji 
rzewnej, płynącej p rosto  z duszy z całym wdzię- 

< kiem prosto ty .  O d  znających j ą  osób, p rzypadkiem  
*i dos ta ło  mi się do rąk  kilka u tw o ró w  tej ocieinnia- 
j lej poetki. Chciałbym je  wszystkie tu  umieścić, a- 
* le obszerność niniejszego a r tykułu , k tó ry  i tak ju ż
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W  kilka dni w jed n em  z pisintutejszych, c z y 
taliśmy artykuł następującej treści.

/? ,,Z przykrego przychodzi narn wywiązać się 
obowiązku, ale nie masz tego poświęcenia które-  
gobyśtny  nie czuli się zdolni podjąć dla dobra  
ogółu i korzyści piśmiennictwa naszego. W yszła  
przed kilku tygodniami powieść p a n a X . pod ty
tułem J a n e k  Jednooki. Znane i zasłużone w li
teraturze naszej nazwisko autora, w ytrąciło  nam  
pióro z ręki ile razy chcieliśmy skreślić zdanie 
nasze o tej powieści, lękaliśmy się bowiem  żeby  
nie wziął za niechęć osobistą tego co w yp ływ a  
z n a jsu m ie n n ie js ze ą o  naszego przekonania, co  
nam dyktuje uznanie naszej powinności, i obo

wiązek stania na straży dobrego gustu i m oral
ności publicznej.

Miłości w łasne autorskie zbyt są u nas drażli
we!! Ale wolimy zrobić poświęcenie z w łasnych  
sympatji, wolimy narazić się nawet na gniew  p. 
X . acz niesłuszny, niżli dozwolić się szerzyć dłu
żej fałszywym  opinjom, każącym dobrą wiarę 
narodu, tę świątnicę, którą my obowiązani j e 
steśm y dochować nieskalaną naszym  wnukom i 
prawnukom. U w ażam y to za św ięte  powołanie,  
za obyw atelską powinność. Autor w tem dziele  
k r z y w o  n a  św ia t spog ląda  (pan X  ma zyza) ,  i 
m u za  jeg o  chrom a w id o c zn ie , (żona pana X  ma 
jedną nogę krótszą od drugiej). W prawdzie b o 
haterom jego  nie brak sztucznej p o li tu r y  (ojciec 
pana X  był podobno stolarzem) ale za śm iały , za 
bardzo n icu je  towarzystw o, ł a t k i  mu przypina  
i nie ma nikogo ani za g u z ik  ani za p ę te lk ę , 
(ktoś z familji pana X  je s t  kraw cem ), s łow em  
streszczając nasz rozbiór, m usim y przyznać, że 
jakkolwdek powieści pod ty tu łem  Ja n ek  jed n o o k i 
nie brak na interesie, to jednakow oż zgubne  
tendencje jakie w niej przebijają, m ogą  szko
dliwie wpłynąć na rozwój eklektyzmu ogó łow ego ,  
który uwydatnia się w ciągiem jawieniu się od 
rębnych piśmiennictw łączących w jedno  sp o 

łeczność  naszą. A  przecie duch jest  wiarą naro- 
du, jego  t e ż  w i n n i ś m y  pilnować jako Znicza, k tó 
rego ożywcze promienie, zazbyt panu X . są  
wstrętne.

Jeszcze raz powtarzamy że pragniem y ażeby  
autor Janka jednookiego dobrze po ją ł ,  że nie 
żadna niechęć, ale dbałość o świętą sprawę o-  
gółu  podyktowała nam ten bezstronny rozbiór  
który z ręką na sercu napisaliśmy.**

Przytoczyliśm y naganę pana X ,  teraz zaś  
przytoczyć m usiem y jeg o  pochwałę, która pod  
odm iennym  znaczkiem *P(psi) w yp łynęła .

<P I znowuż p s i  odzyw a się do was, bo  
w swojej perjodycznej wędrówce musiało ono na
trafić aa właściwe miejsce, którem j e s t   m ó 
wnica z jakiej ono przemawiają do was, g r o m 
kim głosem  karcąc zbrodnię a pochlebnem i to
ny opromieniając cnotę j a m o b lę k i tn ą  ja k .....
wasze oczy o  czytelniczki! P ereg ryn a c je  p s i
powinny być dla wasprzyjem nem i, rola  bow iem  
je^o je s t  tylko a in b a ra su ją cą  dla niego sam ego;  
bywa ono przymuszane schylać się do kału, i 
swój czysty  ogonek  walać w błocie miejskiem, a  
zanim uszczknie listek jeden z tego ruchu który  
jak... nieodwołalna konieczność ogarnia ca łe  
miasto, piękne k ryn o lin y  pań naszych, pudro-



przybra ł  za nad to  szerokie rozmiary, każe mi o- 
graniczyć się na załączeniu chociaż dw óch  u ry w 
ków . Nie wątpię, że znajdzie się ktokolwiek z ota
czających j ą  bliżej osób, jak i  miłośnik literatury, 
i p race tej Homerki ogłosi.

D ziW N Y  STAN DUSZY.
Co mi jest?., tego powiedzieć nie uiniem,

Bo sama siebie dobrze nie rozumiem—
Dziwnie mi ja k o ś— i tęsknoj—i miło.
J a k  jeszcze nigdy w życiu mem nie było!..
W  jednej godzinie śmieję się—i płaczę—  
Poważnie dumam —i j a k  dziecko skaczę—
T o  gw aru szukam — to pragnę być sam ą—
Czasem bym chciała zwierzyć się przed mamą,
T o  znów —j ą  m artw ić— rozgniewać się b o ję—
0  biedna głowo!., biedne serce moje!!
W szy s tk o  mię bawi— to znów w szystko nudzi— 
T o  kocham  ludzi— to mam żal do ludzi,
Nieraz ja m  w pośró d  towarzyszek grona,
Ja k a ś  nie sw oja— sm utna— zam yślona—
1 mimowolnie westchnienie ulata 
j a k b y  z tęsknoty  do lepszego świata!..
N aw e t  Pau linka— ta Paulinka  miła,
I  ona dla mnie nie je s t  tern— ezem by ła—
Nasze stosunki owiał clilód su ro w y —
Poufnej zemną unika  rozmowy;
Ju ż  w mojem sercu—jak  dawniej— nie czyta—
Co mi jes t?— tkliwym głosem nie zapyta !
O! jakżem dziwna!... a g dyby  spytała?...
Cobym natenczas je j  odpowiedziała—•
K ied y  j a  sama siebie nie pojmuję.

l a k  dziwny zamęt w  duszy mojej czuję.
Ze się w  modlitwie do Boga uciekam 
I  z nieba ulgi, i pociechy czekam—
O! bo to ciężko żyć życiem tułaczem.
W zd y ch ać ,  i tęsknić—  i nie wiedzieć za czem!... 
Czasem bym chciała polecieć w ysoko 
W yżej.. .  niż sięgnie ludzka  myśl i oko,
I  tam pozostać, i z braćmi orłami 
Bujać sw obodnie  śmiałemi skrzydłami!...

W ie c z ó r  m a j o w y .
W ieczór był p iękny— m ajowy pogodny, 

W io sn a  rozwiała u rok  swój łagodny;
N a  niebie księżyc przyświecał wspaniale 
Srebrząc  się w czystym świetnych w ó d  krysztale, 
A  u stóp rzeczki w skroś bujna, zielona 
Ściele się łączka kwieciem ubarw iona.—
W ietrzyk  przyjem ną w koło w oń rozwiewa 
W  bliskiej krzewinie chó r  słow ików  śpiewa;
I  taki spokój rozlał się do koła,
J a k b y  po przejściu Bożego anioła—
Co z nieba zstąpił między dzieci ziemi,
B y  bra tn ią  miłość wskrzesić między niemi,
K tó ra  zaledwie w  słabej tli iskierce,
K tó rą  gnie uie gdzie ledwie żywi serce.
I  by ła  cisza— uroczysta— błoga 
Ja k b y  św ia t cały w niemem zachwyceniu 
D um ał o swojem z niczego stworzeniu 
I  sk łada ł  jeden wielki hym n do Boga!
H ym n dziękczynienia, chwały , pieśń wesela 
N a  uwielbienie Boga Zbawiciela,
Za lubej w iosny radosne przybycie 
Co całej ziemi dala  nowe życie—

I j a  z p okorą  padłam na kolana.,
I  łzawe m odły  wznosiłam do Pana.
K tó ry  tak dobry , i m ądry, i święty 
I  w sw ych zrządzeniach nigdy nie pojęty!
ICtóry tak  kocha grzeszne ludzkie  pleinią 
Zeby je zbawić sam zstąpił na ziemię 
Stał się człowiekiem syn B o g a je d y n y  
N iew inny— przyjął nasze ciężkie winy 
1 by j e  zgładzić niebo nam otw orzyć 
Chciał tyle cierpieć, tak się upokorzyć!...

Oto są  próbki talentu młodej, interessującej po
etki!— jaka wdzięczna, niczem nie kłamana p ro s ta 
ta! jakie  wzniosłe religijne uczucia! P o d łu g  mnie— 
to j e s t — praw dziw a poezja chrześćjańska, zrozu
miała dla wszystkich, j a s n a  i przezroczysta j a k  
źródło  z którego w ypływ a. J. L.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
§łepusze  'Teietgm.fiezne.

L o n d y n  15 L i s t o p a d a .  Jej Król. Mość 
otrzym ała wiadom ość o nastąpionym przedw czo
raj z rana  zgonie księcia Leiuingen.

P a r y ż  16 L i s t o p a d a .  Dzisiejszy Journal 
des Debuts donosj, że m argrabia  Antonini. poseł 
neapolitański, jeszcze kilka dni zabawi w Paryżu. 
Cena chleba zniżoną została z 50 cen. na 47 cen.

A t e n y  8 L i s t o p a d a .  W  Izbie depu tow a
nych było bardzo burzliwe posiedzenie, którego 
rezulta t w ypad! na korzyść gabinetu.

M a d r y  t 15 L i s t o p a d  a. Gazeta urzędowa  
zawiera postanowienie królewskie nadające  nowe 
zatwierdzenie dopełnionym ju ż  przedażom dóbr  
duchowieństwa, przed ogłoszeniem postanowienia
0 zawieszeniu dalszych przedaży.

F l o r e  n c j  a 9 L i s t o p  a d  a. Wielki książę 
wyjeżdża za parę  dni do Drezna, aby  być obe
cnym na obrzędzie ślubnym księcia następcy t ro 
nu. W ielki książę, tudzież książę następca t ro 
nu z małżonką, dopiero w połowie grudn ia  s p o 
dziewani są z powrotem we Florencji.

• (PreussiscUer At. Anzeiger).
A U S T  R J A.

W iedeń 10 Listopada. W iener Zeilung  ogłasza 
imiona członków m ianowanych przez Cesarza do 
kongregacji centralnych Lom bardji i Wenecji. 
W każdej z dziewięciu prowincji lom bardzkich. Ce
sarz wyznaczył trzech reprezentantów , jednego  
z pomiędzy właścicieli dó b r  ziemskich z ty tu łam i 
szlacheokiemi, jednego z pomiędzy właścicieli ter- 
ly to r ja ln y c h  bez ty tu łów  szlacheckich i jednego  
z g łównego miasta prowincji. P o d o b n e  m ianowa
nia ogłoszone zostały d la  ośmiu prowincji niemie
ckich. W iększa  część tych  imion należy do rodzin 
patrycjuszow skich  tych  prowincji. [Le Ford).

E  G I P  T.
A lexandria  4 Listopada. Brzegi morza czerwo

nego w krótce staną się przystępnemi dla tu rys tów
1 handel będzie mógł exploatow ac te w ody  i s ą 
siednie kraje, tak bogate  w poszukiwane bardzo 
p łody, j a k  szyldkret, perłowa macica, kość słonio
wa, kadzidło, gummy, kawa, perły  i proszek zło-

wane głow y mędrców i  brody żydowskie,
już je porywa ten wir w satno cen trum  swoje i 
kręcą się z niem nie mając ani chwili wypoczyn
ku, ani m om entu żu isso w a m a  z teraźniejszości.

Miasto nasze jest jak wszystkie inne m ia
sta zbiorem kamienic i  domów. A w tych k a
mienicach hubitujecie wy piekne czytelniczki, 
które nosicie fałszywe... szeniony, przyczepiając 
do pięknych głów  waszych tych receptaklów  ż y 
cia... martwe dzieło perukarza. Czemuż niestety  
twarde przeznaczenie krytyka jakiemu p s i  się 
poddało, zmusza je  do wypowiedzenia wam tej 
prawdy kdóra z trudnością mu przechodzi przez 
gardło. Zęby fałszyw e, wata w sukniach i sp ó
dniczki gumelastyczne dęte wiatrem, to rze
czy ukryte, ale szenion jest jawny, szenion was 
o zgubę przyprawić może, bo lada niedyskrecja 
perukarza, lada fałszywe zawiązanie waszej ka 
m e r  jer/ci wyjawić mogą przed światem żeście.... 
Ale gdzież mnie unosisz o zbytnia chęci popra
wienia przywar ludzkich, gdzie dążysz o p s i  
zbyt gadatliwe, lepiej powróć do swojej obroży 
do tej obroży  którą na ciebie wkłada twarda 
powinność codziennego krytyka, który musi 
rzucić pajacową sukienkę i drewnianą szablę ar
lekina, aprzybrać się w poważną togę A r y s ta r -  
cha, żeby jak on notować fakta.

Każdy objaw na drodze publicznego dobra i 
rodzinnej niwy drogi jest psi, dla tego też jego 
ogonek jest wskazówką która przed publiczno
ścią te objawy m o n tru je . Pola nasze rodzinne, 
chaty nasze wieśniacze, złotow łose nasze s ło 
neczko, i mieszkance tychże jędrni, dziarscy, e- 
nergiczni, to tło właściwe na którem myśl psi 
najradziej gości. Duch nasz mieszka tam, on 
się tam buduje, a jest to duch wielki i czysty  
jak  zwierciadło weneckie które ręka porzą
dnego lokaja kredą zm yła. Tam tylko żyją, tam  
tylko kochają! O h /  jedna prawdziwa m iłość, je 
den ognisty pocałunek, więcej warte niż bru-
talskie kopnięcie nogą.

Tak, nie wstydzę się tego com wyrzekł, takie 
jest moje zdanie, i oświadczam je wręcz, cho
ciażby moje czytelniczki miały się na mnie zanie 
gniewać.

Na tych to | ierwiastkach osnowaną jest no
wa powieść pana X .  o której p s i  ma sobie 
za obowiązek przychylnie uprzedzić czytelników  
z prowincji. P si starannie wyszukuje każde tę 
tno w którem bije życie narodu i znalazło je  
w powieści pana X .  Chcielibyśmy przekonać 
szanownego autora, że każda rzeczywista za
sługa znajdzie u nas uznanie i a ssen lym en t.—

ty. K an to ry  europejskie urządzone będą w Sid- 
dah, Mokah, Suakin, M assuah  i innych.

Rząd egipski zamierza u tw orzyć flotyllę s ta tków 
parow ych  do obsługiwania tych  miejscowości. 
Basza M oham ed feaid wydaje w tej chwili z w ła
snej kassy  kilkadziesiąt tuiljonów, później dla p o 
większenia kapitału  utworzone będą  akcje.

Tym czasow o mianowano dw unastu  dyrek torów , 
z k tó rych  sześciu tu rków  i tyluż europejczyków, 
będą oni o trzym yw ali w ciągu p ię tnas tu 'la t  stałą  
pensję po 12,000 fr., prezesem rady  zarządzającej 
je s t  M ustafa-bey, syn Ibrahima, wiee-prezeseiu 
N ubar-bey, daw ny  dragom an Ahbas-paszy, b a r 
dzo korzystnie znany pod względem swoich zdol
ności i p rzychy lnych  uczuć dla europejczyków. 
B ra t  jego  A ra k e l -b e y  został mianowany pier
wszym dragom anem  teraźniejszego wice-króla.

W ice-król wyjeżdża w tych  dniach do Sudanu. 
Podczas jego  nieobecności s ter rządu  powierzony 
będzie radzie złożonej z członków jego  rodziny i 
kilku starszych  paszów. Z pow odu  nie przyjęcia 
prezesostwa w tej radzie ze s trony  następcy t r o 
nu Ahmet-paszy, zostało ono powierzone Izunailo- 
wi-paszy. (Indep. Belge).

W iedeń 13 Listopada. Nie wiemy czy jeszcze jest 
pora  mówić o spraw ie  neapolitańskiej. pow tó rzy 
my jednakże  to co mówi Corriere Italiano  i czemu 
nie trudno  uwierzyć, to jest,  że niedawno s ir  H a 
milton S eym our uczynił oświadczenie, pozw ala ją 
ce spodziewać się modyfikacji polityki angiel
skiej w przedmiocie sp raw y  neapolitańskiej, w d u 
chu zgodnym  z polityką austrjacką.

— Nowo-zaślubieni arcy-ksiąźe K aro l-Ludw ik  
i arcy-księżna M ałgorzata, przybyli tu wczoraj 
z Drezna i zabaw ią  tu ośm dni a następnie udadzą  
się do Iusbruck. zkąd następnie po jadą  do  W łoch , 
gdzie spotkają  się z Cesarstwem Iehmość.

— Poniew aż m ałżeństwo arey-księcia F e rdy -  
nauda-M axym iljana  z księżniczką Szarlo ttą  belgij
ską ma się odbyć  dopiero w czerwcu przyszłego 
roku, to je s t  w  epoce kiedy księżniczka skończy 
s iedm nasty rok życia, mówią przeto, że arcy-ksią- 
że przez ten czas odbędzie now ą w y praw ę  m or
ską, to jes t  zwiedzi brzegi Afryki.

—  Książe Metternich w przyszłą  niedzielę, j a 
ko w rocznicę swoich imienin, ma w ypraw ić  wiel- 
k io b ia l  na k tóry  znaczna  część członków ciała 
d y p l o m a t y c z n e g o  otrzym ała z a p r o s z e n i e .

(independance Beige) 
F R A N C J A .

P aryż 15 Listopada. Usposobienie giełdy było 
dziś lepsze niż od  dawnego czasu. Rozpatrzenie 
się w szczegółach spraw ozdan ia  banku  pozproszy- 
ło obaw y jak ie  istniały  w przedmiocie stanu finan
sowego, tfponieważ notow ania  londyńskie  okazały 
podw yżkę  o 3/ 8, przeto od samego o tw arcia  g ie ł
dy, papiery  nasze były bardzo poszukiwane. R e n 
ta  trzy-procentow a k tó ra  wczoraj zamknęła na 
65,65, dziś od razu podniosła  się do 66,90 i po 
chwilowem cofnięciu się do 66,75, znow u je s t  żą
daną  po 66,85. K re d y t  ruchom y od samego p o 
czątku w ystąp ił  na 1275 do 1280. Nasz ta rg  w ak
cjach kolei, bardzo  by ł ożywiony.

W powieści tej w ystępuje nasz ludek Boży, ten  
ludek oprostetn sercu i niekłamanych uczuciach 
pod którego grubą sierm ięgą piękniejsze ukry
wają się cnoty aniżeli pod..... aksamitną w  zło te  
cen tk i kamizelką bogacza. Ten ludek o którym  
powiedział poeta, którego cieszę się że mogę 
przytoczyć ustęp, żeby naprostować fałszywe 
wyobrażenie o poezji jakie w tych czasach roe- 
szerszem ło  się pomiędzy nami;

Hej ty  na szybkim koniu gdzie pędzisz kozacze?
Czyś zaoczył zająca co po stepie skacze?
Czy rozigrawszy myśli chcesz użyć sw obody
I z wiatrem ukraińskim puścić się w zawody?

W ybaczcie jeżelim popełnił jaką pom yłkę, ale 
wiersz ten przytoczyłem z pamięci, n a j p r z ó d  dla 
tego że jest mało znany, powtóre dla prze
konania dziarskich moich c z y t e l n i k ó w  i p i ę 
knych czytelniczek, jak to wielki poeta sądzi 
lud!!. . .

Wracając się do powieści panaA , muszę do
dać, iż nie tylko strona ludowa wybitnieje tam 
catą swoją n a iw ną  szorstkością, wolną od kon- 
wencjonalności salonowej i zalotnej kokieterji 
miejskiej, ale z tej powieści wieje jeszcze zdro
we powietrze naszych zagród szlacheckich co 
to nie splamiły się jeszcze.,, ko sm ety ka m i



Pod koniec giełdy okazało się niejakie osłabie
nie; wszystkie papiery  zniżyły się nieco w sku tku  
pogłoski, że tow arzystw a  kolei żelaznych mają o- 
trzym ać upoważnienie wypuszczenia now ych obli
gacji do wysokości 300 miljonów. Renta 3°/0 s ta 
nęła ostatecznie na 66,80. K red y t  ruchom y spad ł 
do 1265, koleje żelazne sp ad ły  o 10 do 15 frank, 
względem pierwotnego kursu, ale jednak  trzym ały  
się nie żle.

Od kilku dni uważaliśmy że wszelkie wysilenia 
skierowane były ku załatwieniu ostatnio wszelkich 
kwestji mających związek z traktatem  30go marca. 
Dziś możemy zapewnić że dzięki wzajemnym ustą- 
pieuiom spodziewanym ze s trony  rozmaitych m o 
carstw należących do tej spraw y, a między która- 
mi F rancja  je s t  na tu ra lną  pośredniczką, można mieć 
nadzieję że to rozwiązanie będzie pomyślne.

W  ogóle wszystko dziś (z wyjątkiem kilku u lo 
tnych chmurek) zdaje się, wracać ku szczęśliwemu 
pojednaniu. Co większa u trzym ują  naw et że w y 
ja z d  p. margrabiego Antonini chociaż co chwila  
spodziewany, może zupełnie nie nastąpi w sku tku  
niespodziewanej u g o d y  oparte j na ustąpieniach ze 
s trony  króla neapolitańskiego. Podajem y tę wieść 
nie ręcząc za nię. Tyle możemy zaręczyć, że mini
ster neapolitański wcale nie zdaje się przygo tow y
w ać do wyjazdu. Czy ju t ro  tak samo będzie? za to 
ręczyć nie możemy. W  tej dziwnej sprawie zale
dwie można z dnia na dzień donieść o now ych  prze
mianach sprzecznych wypadków .

— Pan Kisielew miał dziś z wielką uroczysto 
ścią przedstawionym  być Jej Ce3. Mości. Książ 5 
Ju s u p o w  i hr. Bagration, bra t jenera ła  k tó ry  d o 
wodził na Kaukazie, obaj attaches  przy ambasadzie 
CESABSKO-Rossyjskiej, przybyli wczoraj do P a ry 
ża. Pan  m argrabia Yillamarina, minister sardyński 
w Paryżu , p rzyby ł tu także z T urynu .

Co do w ew nętrznych wiadomości, mieliśmy s łu 
szność nie chcąc wierzyć pogłoskom  o modyfika
cjach ministerjalnych. N igdy gabinet szczególnie 
co się tyczy wydziałów politycznych, nie miał mniej 
podobieństw a zmiany ja k  w tej chwili. Ale mówią 
na pewno o ważnych środkach  w przedmiocie d a 
w nych  jenerałów którzy zarazem są -senatorami. 
Cesarz nie chce żeby starzy  jenerałow ie którzy d o 
szli do oznaczonego prawem wieku, zatrzymywali 
dow ództw a w służbie czynnej z k rzyw dą młodszych 
jenera łów , którzy zasłużyli na te posady. Nie w y 
mieniamy tu  nazwisk, bo ja k  zapewniają reguła ta  
nie ma mieć żadnych  wyją tków , a jeśli jak ie  w y 
ją tk i  mają mieć miejsce, tern bardziej nie chcieliby
śmy omylić się w przytoczeniu imion własnych.

Zapow iadają  na ju t ro  małe zniżenie w cenie chle- 
ba w Paryżu; by łoby  ono większćm, g d y b y  nie po
trzeba kom pensaty  ogrom nych zaliczeń z kassy  m ia
sta  w czasach drożyzny.

K ró lo w a  K ry s ty n a  k tó ra  opuściła P a ry ż  z księ
ciem Rianzares i dw om a swemi córkami, p rzybyła  
już  do Marsyłji udając  się do Rzymu. (/. B.)

—  Czytamy w Corresp. pnanciere  w Indepen
dance Belge:

B ank francuzki ogłosił w edług  zwyczaju mie
sięczne sprawozdanie. Z pow o d u  zakupu surowe-

zieinskiemi. Damy wkrótce może obszerniejszy 
rozbiór tego utworu, z całą sumiennością do 
której... przyzwyczailiśmy czytelników, a teraz 
odpowiedzieć tylko m usimy na list jaki o trzy 
maliśmy ze wsi G nojow a Wólka od pięknej (bo 
nie wątpimy że je s t  piękną) czytelniczki, k tó ra  
obsypując  nas pochwałami o których skrom ność 
nasza każe nam zamilczyć, zapytuje  nas za ra
zem czy piszemy nasze sprawozdania piórem 
stalowem czy gęsiem, widać w nich bowiem 
h ar t  żelazny niezłomnej stali, a przy tein n ie
winną i s łodką łagodność gęsiego usposobienia, 
a  zarazem pragnie się zainformować w k tó rym  
dniu tygodnia najlepiej je s t  obcinać paznogcie, 
W je j bowiem okolicy wszyscy z najbezwłaści- 
wszą swawolą czynność te o najróżniejszych p o 
rach odprawiają.

Na to  dowcipne ale zarazem bardzo... zdradli
we zagabnięcie psi uważa sobie za obowiązek 
odpowiedzieć, że na list pięknej czytelniczki
pragnęłoby  odpisać djamentowein piórem......
co zaś się tyczy obcinania paznogci, pst oświad
cza że to  je s t  kwestja zby t wielkiej wagi żeby 
się w tak pobieżnym artykule rozstrzygnąć mo
gła, ale w każdym razie nieobcinanie paznogci 
je s t  szkodliwem dla oczów mężowskich.**

go złota i srebra, na  k tó ry  tytułem premjów m u
siano w y d ać  w ciągu ostatniego miesiąca 635,505 
fr. z pow odu  licznych zw rotów  zaliczeń jak ie  ten 
insty tu t uczynił na rozmaite papiery, incasso  tym 
razem przedstaw ia tylko zmniejszenie o nie całe 
trzy  miljony. T o  incasso  wynosi obecnie 163 milj. 
w o b e c  ogólnej cyrkulacji 595 miljonów. Położe
nie je s t  bez zaprzeczenia mniej wyprężone, j e d n a k 
że nie je s t  jeszcze dostatecznie swobodne. Po  zw ró 
ceniu 59 miljonów w ciągu zeszłego miesiąca przez 
tych  którzy pożyczyli z banku, pozostaje jeszcze 
83 milj. w rachunku  daw nych  zaliczeń. Znaczna 
część tej summy w niedługim czasie powinna j e 
szcze powrócić do kass banku.

Zresztą bank francuzki zamierza ja k  się zdaje 
odmówić na przyszłość w  zupełności swojego 
współdziałania we w szystkich  operacjach s p e k u 
lacyjnych, a może naw et zupełnie zaprzestanie p o 
życzać na depozyt papierów, a przynajmniej do g o 
dność tę czynić będzie już ty lko handlu jącym  któ
rzy inogą potrzebować chw ilow ych pożyczek. L e 
piej by łoby  żeby to postanowienie powzięte było 
w samym początku pożyczek na papiery, tak d la  
spekulan tów  którzy nie czując się popieranemi tak 
potężną pomocą, nie by liby  wdawali się tak nie
rozważnie w różne operacje j a k  i d la k redy tu  pu
blicznego który  nic me zyskał na podwyższeniu, 
po którem musiała nastąpić  tak silna reakcja.

—  P rzy  odbytej wczoraj w pałacu miejskim li
cytacji, wystawione na przedaż części majętności 
Neuilly, k tó rych  prelium  fisc i wynosiło 213,600 
fr., p rzedn ie  zostały  za 448,000 fr.

—  T ak  w P a r y ż u  j a k  i na wszystkich ta rgach  
prowincjonalnych, od niejakiego, czasu mianowicie 
przy niższych ga tunkach  zboża, okazuje się w ido
czne zniżenie cen i coraz większa chęć przedaży.

(Independance Belge).
h i s z p a n j a .

M adryt 10 Listopada. N iektórzy członkowie ga
binetu. pomiędzy któremi wymieniamy ty lko  pana 
Noeedal i Barzanallana, kompromitują bardzo  pod 
wielu względami swoich kolegów. Książe W a 
lencji musi w prow adzić  niejaką zmianę w  gabine
cie jeśli  chce utrzym ać się przy władzy. Z ape
wniają, że kilku znakomitych ludzi politycznych i 
finansistów, zamierza rozmówić się w tym wzglę
dzie z prezesem rady . Dłuższe zatrzymanie pp. 
Noeedal i B arzanallana w składzie gabinetu b y ło 
by wyraźnem  wyzywaniem opinji publicznej, a nie 
sądzę  żeby książę Walencji był tyle  nieroztropny 
iżby chciał j ą  przeciw sobie wyraźnie  oburzać.

Rozchodziła się dziś pogłoska, iż w p rzysz łą  so
botę (Sw. Eugenji, uroczystość  świąteczna w Ma
drycie), będzie pow stan ie ; rząd  ma się ciągle 
na baczności, ale sądzimy, że ta  pogłoska je s t  
przedwczesna. Ze rewolucja nie j e s t  niepodobień
stwem o tern nikt nie wątpi, ale niebezpieczeństwo 
nie je s t  jeszcze tak blizkie, a naw et mogłoby być 
ła tw o  odwrócone zupełnie, mówią nawet, że dość 
byłoby’ pow ołać  0 ’Donnella do gabinetu. B ardzo 
wielu ma to  silne przekonanie, że jedynie O 'D o n 
nell mógłby bym tarczą przeciw reakcji k tóra  nam 
grozi, a której riajezynniejszem narzędziem je s t  pan

Takiemi to ar tykułam i niektórzy nasi literaci 
m inores  nabierają rozgłosu, sic  i tu r  a d  a s tra . 
Nie skończyłbym  nigdy mojego a r tyku łu  g d y 
bym chciał wszystkie rodzaje i rózgafunkowania 
tych panów wyliczać, jes t  ich bowiem niezmier
na moc w W arszawie. Mam sobie je d n a k  za o- 
bowiązek jeszcze jed en  typ  skreślić czytelnikom, 
typ  k tóry  narodził się na bruku warszawskim, 
tu się wyhodował, porósł w pierze i doszedł n a 
wet do pewnego rodzaju rozgłosu.

Ten rodzaj literata możnaby nazwać sam o
zwańcem. J e s t  to zwykle człowiek jak  to m ó 
wią wygadany, który potrafił wmówić w innych  
a nakoniec i w siebie sam ego że je s t  czynnym 
członkiem literatury. Oprócz niektórych powie
ści i gazet, nic więcej nie czytał, nigdy prawie 
nie tkną ł  pióra bo uważa to za zmarnowanie 
czasu, listu gramatycznie napisać nie może, a 
pomimo tego wszystkiego nazwa literata  p rz y 
czepiła się do niego jak  fałszywa etykieta do 
flaszeczki, i pod ochroną tej nazwy, im ponuie 
ludziom, wdaje się w długie rozpraw y, s ą d z io  
wszystkiem i prawi różne niedorzeczności, k tó 
re u łatwowiernych uchodzą za jakieś głębokie 
pom ysły  wysokiej inteligencji. A rosł on powoli, 
bo przecież i Napoleon Iszy nie odrazu został

Noeedal. Nie należy ty lko zapominać, że k ró low a 
i król nie mogą dotąd  darow ać  0 ’Dounełłowi roli 
j a k ą  on o d g ryw ał w 1854 roku.

Mówią, że przed kilku dniami pewien d aw ny  
prezes r a d y  ubraw szy  się w najświetniejszy swój 
mundur, uda ł  się do  pałacu aby  ostrzedz królow ę, 
że teraźniejsi jej doradcy  za prędko  postępują  na 
drodze  reakcji. K ró low a przyjęła go bardzo u- 
przejinie, ale kiedy zaczął p rzedstaw iaćjej  potrzebę 
oddalenia  teraźniejszych ministrów, ponieważ po 
stępowanie ich zagraża największem niebezpie
czeństwem jej dynastji  i może w yw ołać  ok ropny  
kataklizm, k ró low a przypom niała  mu, że w cza
sie kiedy zajmował wysokie stanowisko w rządzie 
zawsze j ą  ostrzegał, żeby nie w daw ała  się w roz
mowy o polityce, z osobami nie należącemi do ga
binetu i zaraz też zaczęła o ozem innem mówić.

{Independance Belge).
W Ł O C H Y .

Genua 11 Listopada. S p raw a  neapolitańska k tó 
ra  zdawała  się w padać  w  zapomnienie, s ta ła  się 
znowu przedmiotem rozmów od  czasu jak tu  za
częto obawiać się oziębienia stosunków  między A n- 
glją i Francją . S tronnic tw o m ura tys tów  pracuje  
z wielką energją  i powodzeniem i jeś l iby  król ne
apolitański opierał się żeby nie w prowadzić żadnej 
modyfikacji w swoim systemie rządu, może lad a  
dzień spo tkać  się z wielkieini kłopotami wewnętrz- 
neini.

W e  W łoszech północnych podzielone są zdania 
co do wartości tej kampanji m uratystów . S tro n 
nictwo republikańskie  i stronnictwo narodow e nie 
chętnie przyjęłoby wstąpienie na tron syna  kró la  
Joachima. Union ogłasza list Manina, zakomuni
kow any  temu dziennikowi przez margrabiego G-. 
Pallavicino, w którym  były  prezydent rzeczypospo- 
litej Weneckiej oświadcza się otwarcie przeciw 
stronnikom  księcia Murata.

Za to znowu w l ta l j i  południowej i środkowej* 
większość przychy lną  je s t  tego rodzaju  kom bina
cji, spodziewają  się bowiem że kan d y d a t  p rzedsta
wiony ludności sycylijskiej, uczyni ważne ustąpie
nia duchowi liberalnemu i uczuciu narodości w ło
skim.

Jeśli W io ch y  nie będą  w stanie w ykonać  jene-  
ra lną  rewolucję, k tó raby  się rozciągnęła na  cały  
pól -wysep; jeśli Piemont nie potrafi skłonić ich do  
przyjęcia jednośc i  monarchicznej pod jego  berłem, 
jeśli król F e rdynand  nie przestanie trw ać  przy  
swoim systemie absolutnym, wszelka zmiana w o- 
becnem położeniu W łoch , przyjętą zostanie z za
dowoleniem przez malkontentów, byleby ich uw ol-  
uiła od teraźniejszego s tanu  rzeczy. (Ind. Bel.)

—  W  królestwie sardyńskiem  panuje wielki 
b rak  pieniędzy. Bank piemoncki musiał chwycić 
się ś ro d k ó w  restrykcyjnych , aby zapobiedz zu
pełnemu wyczerpaniu swoich zasobów pieniężnych, 
k tó rych  stosunek do ilości w obiegu będących p a 
pierń w,nie jes tjeszcze  ustalony. Postanowienie k ró 
lewskie zarządza następujący stosunek: Zapas g o 
towizny powinien stanowić najmniej ‘/ 5 biletów bę
dących  w obiegu, jeśli ta summa nie przechodzi 30

cesarzem. Z początku pod byle jakim  pozozern 
przyczepił się do jakiej koterji literackiej albo 
redakcji pisma. Wówczas był on potulny, sk ro 
mny, m ałomówny, pozwalał z siebie stroić ża r
ty, sam do tego upoważniał, szło mu bowiem 
przedewszystkiem o to, żeby go widziano z li
teratami, żeby mówiono że się z nimi zadaje, że 
z niini jada, pija i prowadzi rozmowy. P ro s ta  
rzecz że w takiem towarzystwie, chociażby miał 
głowę najzupełniej zabitą, a zwykle tacy ludzie 
bywają sprytni, musiał się on otrzaskać z pe- 
wnemi orzeczeniami, sądami, sposobami w y ra 
żania się. A w początkach już nawet próbował 
skrzydeł swoich. Jeżeli między literatami pom ia
tano nim, uważano go za ba i  b a rd zo , to wszedłszy 
w tow arzystw o profanów, odpłacał się im tą sam ą 
m onetą  którą go tamci karmili. Pow tarza ł  za
słyszane zdania, rozprawiał, w yrokow ał,  sądził 
z g ó ry  i sypał dowcipami, a kiedy by ła m owa
0 jakich piszących, nie omieszkał powtarzać n a 
tychmiast: mój przyjaciel A** mój kolega B**
1 przytaczać szczegóły z ich domowego życia.

(D alszy ciąg nastąpi,)



miljonów; od 30 do 60 mil), powinien wynosić */5 
a powyżej 60 miljonów połowę, (Ind Belge.)

P R Z E D  P O T O W E  Z W I E R Z Ę T A  I R O Ś L I N Y ,
„fal*© w zo ry  ozdótt b « i ? o  w la n y  eJt.

Sztnka zasilała się po wszystkie czasy wzorami 
-wziętemi zunatury, bo człowiek nie je s t w stan ie  
utworzyć sam w sobie coś zupełnie nowego, bez 
świadomych lub nieświadomych mu, ale do du
szy iego przenikłych wzorów. On może tylko rze
czy sohie dane kombinować jedne z drugiemi, 
przekształcać i wiązać w jednę całość, lub rozdra- 
biać je  i tworzyć tym sposobem z form rzeczywi
stych idealne, nowe. Bajeczne nawet tw ory skła
dają się z cząstek rzeczywistego świata, mniej wię
cej szczęśliwie, t, j . odpowiednio jednej myśli spo
jonych  i i sformułowanych. Człowiek przedstawia 
przymioty moralne za pomocą takich postaci, do 
których one albo są istotnie przywiązane, albo się 
takiemi ludziom w ydaw ały przy mniej dokładnem 
poznaniu natury i jej zjawisk.

I  tak uczynił postać lw a godłem siły i władzy, 
postać lisa wyrazem chytrości. gazelę obrał sobie 
za wzór szybkości, lotem orła oznacza wzniosłość, 
a postacią jego panowanie, wyobraz’ając pawia 
z roztoczonemi piórami, kreśli napuszystośe. w y 
ro st pięknego motyla z niepozornej poczwarki, 
rozwój ukrytej zdolności umysłowej; dąb przy
tacza jako  obraz spokojnej i wytrwałej tęgości cha
rakteru  . opierającej się napaściom, ruchomość 
źdźbła trzcinowego lub liści osiki, jako  przeciwne
go przymiotu i t. d.

Nietylko bajeczne zwierzęta i rośliny, bo całe 
dzieje bożków pogańskich, owe poetyczne mity 
starożytnych narodów, pow stały na tle prawdy, 
wziętej z rzeczywistego św iata materjalnego. Kom
binując jedne zjawiska z drugiemi, astronomiczne 
z meteorologieznemi i organicznem i, wyrażano 
przez mitologję rzeczywiste docieczenia praw n a
tury . Co więcej, łącząc rozmaicie praw dę docie
czoną z własnym pomysłem i domysłem i zdobiąc 
ją ,  dochodził człowiek harmonji wszechistnienia i 
w yrażał przez alegorję praw dy moralne. Z tąd też 
różne stopnie doskonałości pogaństwa, do jakiej 
tylko ono dojść mogło bez wyższej pomocy, ztąd 
jego coraz większe wywięzywanie z materjalnej 
rzeczywistości swojej, na której skreśleniu ogra
niczało się z początku, będąc li tylko opowiada
niem jej, jak  się człowiekowi wydawała.

Pierwszą m yślą czyli wzorem do budowli ka
miennych, był świat mineralny, jaskinia w skale, 
jak o  schronienie sklepione z natury. W zorem o- 
zdób budowli kamiennych, je s t oczywiście świat 
zwierzęcy i roślinny.

D otąd trzym ała się sztuka tegoczesnych tylko 
wzorów, bo przedpotopowe poznano lepiej dopie
ro  w ciągu bieżącego wieku. W  teraźniejszych 
zwierzętach i roślinach ma ona wzory jednej ty l
ko epoki, w geologicznych szczątkach zwierząt i 
roślin  pzzedpotopow ych, miałaby nieprzebrane 
źródło form nowych. Są to pozostałości kilku e- 
pok, w których organizmy zdawały się dążyć do 
coraz doskonalszych form, jak b y  dla osiągnienia 
najwyższej doskonałości organicznej, k tórą je s t 
człowiek.

W yjąw szy w ozdobieniu przedpotopowych kra
jobrazów , służących do uzupełnienia dzieł geolo
giczny cli, nie zajmowali się do tąd  artyści bliżej 
form ą organizmów przedpotow ych dla upatryw a
n ia  w nich wzorów potrzebnych sztukom pięknym. 
Naczelnik górnictwa Rom sauer z R udolfstadu ko
ło Plalłeinu, odważył się pierwszy użyć kopalnych 
zw ierząt w naturalnej ich postaci, jako  wzorów 
do  ozdób budowlanych Przedpotopow e ślimaki 
jego , podobnejedne do mocnokrętego rogu bara- 
nieo-o i amonitami, drugie prostorogami (ortocera- 
tytami) zwane, nadały się doskonale do podpar
cia płyt m arm urow ych, które na nich, jako  na 
kroksztynkach oparte, do ścian przymocowane 
zostały. P rofessor Heuchier w Freibergu w Sa- 
xonji, postąpił na tej drodze dalej i ozdobi! w ten 
sposób wejście do geologicznego muzeum.

Piękność ozdób kam ieniarskiego dłuta nie da 
się ocenić z samego opisu, gdy mu nie jest 
dodany rysunek. Prócz tego zachodzi tiudność 
w  opisaniu takich rzeźb, do k tórych  nie w ystar
czają nazwy i wyrazy artystyczne, bo trzeba użyc 
geologicznych. Nauka, do której oue należą, zy
skuje wprawdzie coraz więcej zwolenników w e- 
leganckiin święcie, nie doszła ona wszakże w na
szym  k ra ju  do stopnia popularności, żądającego 
w yrazów  polskich lub nowych, Jecz zdatnych do

nadania im obywatelstwa polskiego. Z tąd konie
czna niedokładność opisu ozdób, wchodzących 
w  zewnętrzną budowę wejścia do geologicznego 
muzeum w Freibergu, k tórą mi czy telnicy przeba
czyć raczą.

D wa z kamienia wyrzeźbione kościotrupy ja 
szczurów przedpotopowych, strzegą poważnie od
wiecznych szczątków, które były świadkami potę
żnych działań owoczesnej natury. Za niemi w ystę
pują po każdej stronie trzy słupy, czyli, jak  kto 
chce, kolumny nierównej grubości. Każdemu z nich 
nadało dłuto artysty  niemą postać pnia, jednej 
z głównych trzech rodzajów  roślin kopalnych, 
z k tórych pow stały węgle kamienne. P ierwszy 
z nich przypomina olbrzymią paproć przedpoto
pową ( sigillaria), drugi skośnemi kratkami kory 
swojej odznaczający się pień kopalnego widłaka(A- 
pidodendron elegants) , trzeci przedpotopow ego 
skrzypu (calamit.es). W szystkie trzy slupy scho
dzą się w przedłużeniu górnem i tw orzą sklepienie 
wejścia. Kapitelami ich są owe dziwaczne raki, 
trylobitami przez geologów zwane, i ostrygi ko
palne (ostrea marchii). W  kątach słupów w ystę
pują po obu stronach w stan ie  kroksztynek kształ
tne amonity średniej wielkości. N a czele luku, 
czyli frontonem jego występującym nadedrzwiam i, 
jest freskowe malowidło, w yobrażające ostatnią, 
t. j . teraźniejszą epokę stworzenia, której chara
kterem postać Adama i Ew y, ostatnich dzieł z cza
sów tworzenia świata. Po  obu bokach frontonu 
spostrzega się w naturalnej wielkości wyrzeźbione 
gwiazdy morskie. P od  lukami słupów  ukazują się 
fryzy, wycinane w okrągłe ząbki i oddające w ier
nie postać naturalnej wielkości ostryg kopalnych, 
pektenarni zwanych, naprzeinian z wałeczkowate- 
mi helemnitami, Tylne słupy przystrojono prze- 
wróconemi koronami lilji morskich, czyli enteryni
tów, tworzącemi bardzo ozdobne kutasy. Główny 
gzyms jest oparty  na gęstym rzędzie muszli ko
palnych, izokardiami zw anych. Nad nim kościo
tru p y  dwóch jaszczurów  z osadu wód słodkich, 
t. j . z weldeńskiego pokładu (wealden roks). Geo
logowie zowią te jaszczury iguanodonami. Pow y
żej nich w stanie wypukłej rzeźby skielet smoka, 
z jurasow ej formacji (pterodactylus), a między o- 
wemi jaszczuram i niżej smoka, jako  średnica wie- 
łopromienna gwiazda m o r s k a .  Całość tycli o z d ó b ,  
do której posłużył/ zarazem nagie kościotrupy 
zwierząt groźnych i żarłocznych, jak o  tez kopje 
niższych i dla oka przyjemych organizmów, ude
rza mocno nowością, zdumiewa powagą, lecz ma 
także coś łagodzącego, co czyni pom ysł ten go
dnym  naśladowania i wiele obiecującym w dal
szym jego rozwoju i zastosowaniu.

D osyć je s t wziąć przed się tablice geologiczne, 
w yobrażające w rysunku kopalne pozostałości 
przedpotow ych zwierząt i roślin, aby tain znaleźć 
w nich źródło wzorów wszelkiego charakteru, za
chcenia i pomysłu. C z y  nie piękne byłyby wzory 
do rzeźbienia słupów z pni kopalnych skrzypów 
(calamitesl, widłaków (lepidodendron) i paproci 
(sigillaria)? Co za śliczne arabeski z asterofilów, 
krynoideow i kriocerów? Co za bajeczne K ariaty
dy z jaszczurów  przedpotopowych, z gruboskór
nych i z słoniowatego dinoteriona z jego na dół 
obróconemi kłami? Jak  symbolicznie dałyby się 
użyć olbrzymie leniwce (megalerion i mylodon) 
z czasów m olassy, albo latający smok przedpoto
powy (pterodactylus)? Co za przecudne ozdoby 
m ogłyby być to z samych, to z dowcipnie po łą
czonych iźowców i w ogóle promieniaków, trylo- 
bitów, amonitów i numulitów, np. asaphus, caly- 
mene, amonites nodosus Bucklandi, striolatus, 
yarians, rothom agensis, cyatopbyllum , dyadem a 
seriale, cidaris coronata, ananchites i tysiące in
nych?

Niektórzy powiedzą, źe szkaradnemi byłyby 
wzory, składające się z samych kościotrupów, zę
bów, łusk, skorup, odcisków i ułamków zw ierząt 
i roślin, bo te tylko może dać geologja Zwierząt 
ze skórą i mięsem, jak żyły i ruszały się, a roślin 
z zielonym liściem i ubarwionym kwiatem nie je s t 
w stanie pokazać. W łaśnie tu  pole dla twórczej 
wyobraźni, odziać i pokryć ciałem i skorą, ożywić 
i nadać ruchy  tym szczątkom, odpowiednie p ra
wom harm onji panującej w naturze. Jest tu pole, 
gdzie artysta i badacz natury  wspólnie naradzać 
się i wspierać mogą. Są też między temi szczątka
mi i takie, które w dzisiejszej już postaci swojej 
są gotowym m aterjałem do arabesków i owych 
tysiącznych ozdób, które służą zarówno sztukom

pięknym i wyzwolonym jak  i rzemiosłom. P rzypa
tru jąc się im bezprzesądnie, dziwić się trzeba, że 
dotąd nie zostały użyte, mimo skwapliwego ubie
gania się rękodzielników i fabrykantów  za nowe- 
mi wzorami deseni i ozdóbek, których nienasyco
na moda ciągle wymaga.

Zycie i wszystko, co je s t ludzkie, da się w yobra
zić tylko podług żywotnego; ztąd skłonność chrze- 
śijańskich nawet artystów  do używania m ytologji 
ku pomocy, choć w zasadzie ona sprzeczna tylko 
być może z duchem, ożywiającym dzieło sztuki 
chrześcjańskiej. Lecz gdy chodzi o dziwne, cudne 
awanturnicze, okropne lub ozdobne tylko, naten
czas może geolog wskazać artyście jednę warstwę 
po drugiej, aby sobie w ybrał co mu się podoba, 
zacząwszy od prostorogów  i raków, trylobitam i 
zwanych, które znajdują się w najstarszych for
macjach, pokrytych na kilka tysięcy stóp później
szemu przechodząc następnie formację węgla ka
miennego, z jego pniami, ozdobnemi różnym dese
niem kory, dalej pokłady jurasowe, znaczne po- 
twornemi jaszczurami, aż do najnowszych, zawie
rających mamuty, dynoterjony i t. d.

Jest tu zapraw dę w czem wybierać, bo je s t na
w et pole dla śmiałych, jakiego dotąd  żaden naród  
dla siebie, ani artysta znaleźć i wym yśłeć nie zdo
łał. Za poradą geologa łatwo wybrać sobie pewne 
gatunki roślin i zwierząt, znajdujące się w szcze
gólnej obfitości albo przeważnie, jeżeli nie w yłą
cznie w kraju, którem u m ają służyć za ozdoby 
charakterystyczne, narodowe. Jeżeli wielkim błę
dem je s t m alować pogodne niebo włoskie w pół
nocnym krajobrazie, wystawiającym  poręjesienną 
naszego kraju, to z drugiej strony powinnoby być 
zasługą używać w rycinach i przedmiotach sztuki, 
charakteryzujących naród, takich arabesków i in
nych ozdób, które są wzięte z wzorów właściw
szych krajowej naturze tego narodu, niżeli innego.

Nie możnaby tu  zapewne przyjąć tak ciasne gra
nice narodowości, jak  one, ścisłe wziąwszy, istnie
ją , b iorąc je  wszakże zgodnie z fizycznogeografi- 
cznem odgraniczeniem, udałoby się znieść ową ko- 
smopolityczność sztuk pięknych, k tóra staje 
w sprzeczności z najzupełniejszą z innych wzglę
dów samoistnością tej lub owej narodowości.

J e s t  tu n a r e s z c i e  ob f i te  pole do n a d a n i a  n o w y c h  
form onyin cackom i drobiazgom, któremi płeć 
piękna ozdabiać i uszlachetniać lubi zaspokojenie 
codziennych potrzeb ludzkich. Rzecz naturalna 
źe się uprzykrzą owe spowszedniale i wyczerpa
ne, bo powtarzające się formy średniowiecznej 
sztuki; którym  nadano nową tylko nazwę, zowiąc 
je  rokoko. — Tego rodzaju  wyrobom z metali, 
z drzewa, z m arm uru i innych kamieni, z wełny, 
bawełny i jedw abiu, z włosieniu i łyka może geo
logja dostarczyć wzorów, jak ich  tylko zapragną 
ich artyści. Znajdą się tu gotowe w zory , które 
tylko naśladow ać potrzeba, jako  też m aterjał do 
dalszych kombinacji twórczpgo talentu , wspiera
jącego przemysł fabryczny i rękodzielniczy.

[Dokończenie nastąpi )

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
G ecewicz  j e n e r a ł  -  m a j o r  

Jwt ly  J C. MOŚCI z P e t e r s 
b u r ga .  Cicchom sk i  Wiric.  ob .  
z Ci ec homi c  n r ? 7 7 9 ,  G r o d z 
k i  Wład.  ob.  zMazur  n r  63  3, 
K o w n a c k i  Józef  ob .  z Go ł o-  
rnina nr  1 8 2 0 ,  N ie p o k o jc zy -  
cki  Ksaw,  dym.  of icer  z gub .  
Grodzieńskie j  nr  2 6 7 3 ,  R a u -  
l e n s tra u c h  Luc j a  w d o w a  po 
j ene- ia lo-adjn tanc ie  z N o w e j - 
Alexandr j i  n r  5 7 0 ,  S z p a -  
l iowsVi  Hi lary ob.  z Mazur  
rir 6 2 5, S l r z e s z e w s k i  Dorni,  
nik ob.  z D o la o ow a  n r  5 8 6 ,  
W ie loy lo iosk i  Aleks,  s ę d u a  
pokoju z Blizina n r  5 7 0 ,  
W f i y k  Stan.  ob,  z Biały nr  
5 5  i ,  Z a b i e r z o w s k i  Wiktor  
ob .  z T a r n o w a  n r  6 2 5 .

WYJECHALI z WARSZAWY 
Hr Łu b ień sk i  Tadeusz  k s . 

b i sk up  Rodopol i t ański ,  s u -  
f ragan djecezj i  Kujawsko Ka-  
bskiśj  do Częs tochowy,  A b la -

m o w ic z  E dw .  o b .  do Jus ty -  
nowa ,  G r a b o w sk i  Mieczys ł aw 
ob.  do  M a g ie r o w ó j  woli ,  K u -  
sze le w sk i  Jan d y m i s  k a p i t an  
do Kowna,  K a r p o w ic z  Kazi .  
ob,  do g u b  M ińsk ie j  Ł ę c z y ń 
sk i  Roost .  o b  do Przęs l awic ,  
Ł e m p ic k i  Adol f  o b .  do Malu-  
zyna,  M a zo w ie ccy  Ant.  i Ale. 
ob .  do  Łęki ,  O stro w sk i  T e o 
d o r  ob.  do Rudy,  P r u s z y ń s k i  
Djon.zy ob  do g u b .  W o ł y ń -  
skiój; b a r o n  Roene  Edw.  r o t 
m i s t r z  do Rygi,  W o jc ie c h o w 
s k i  Tytus  ob.  do Po t urz yna ,  
Z a c h a r e w i c z  Jau  dymi s  p o 
r u c z n i k  do  Kowna,  Ż y m ir s k i  
Włed .  ob.  do  Kl emb owa ,  hr .  
B o b ry ń s k i  r ad c a  h o n o r o w y
z o s t a j ą c y  p r z y  p o s e l s t w i e  CE
SARSKO Rossyj skiem w L o n 
d yn i e  do Londynu ,  H o r w a t t  
A r t u r  ob. do  Wł och ,  f iau 
G r y d e r y k  k u p i e c  i S o k o ł o w 
sk i  Frań .  a p t e k a r z  kdo  W r o 
cławia .

T EA TR  W łE L K L  Dziś na żądanie: Tańce p er
sk ie .— Wesele io Ojcowie. Drugi akt opery Violet - 
ta.— Jutro: Gizella.________

Wdrukarni  J. linger. ' .—  Wolno drukować.  —  Wa r sz awa  dnia 8 (20J Listopada 1856 r .  —  S t a r s z y  cenzor, b". S o b ieszcu tu -ilit .


